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i  nowe ukształtowanie Polski.
(Berlin. W  sprawie planowanego na posie­

li zeuiu Rady koronnej rozwiązania kwestyi 
polskiej, pisze środowy poranny „Lokal-An- 
zciger": „G dyby się miała ziścić kombina- 
oya, która w  ostatnich czatach znowu się 
wysunęła na pierwszy plan, mianowicie gd y­
by P o l s k a  została przyłączona do A  u- 
s t r o-W  ę g  i  e r, to połączona monarchia 
wzrosłaby tak znacznie na siłach, że musia­
łoby nastąpić odpowiednie p o w i ę k s z e ­
n i e  p o t ę g i  n i e m i e c k i e j  n a w s c h o -  
d z i e. Obszarami, które wchodzą tu w ra- 
chubę, jako możliwe do przyłączenia do N ie­
miec są. K u r l a n d y a  i L i t w a . "

Omawiając powyższy plan, opowiada sią 
silnie przeciwko niemu berliński „Y orw arts " 
i 'j)isze: .„Jeżeli plan taki istnieje, to należy 
przeciw  niemu zawczasu i energicznie zapro- 
-testować. Przyłączenie Polski do Austro- 
W ęgier na podstawie unii realnej i perso­
nalnej nie może być w żadnym razie uważa­
ne za przywróceirie niezawisłej P o l s k i .
Oo najwyżej możnaby plan ten brać w  ra­
chub ę wówczas, gdyby —  bez jakichkolwiek 
w pływów  przeprowadzony —  plebiscyt o- 
świadczył sią za takiem jego rozwiązaniem.
„Rozszerzenie w ładzy niemieckiej1* na L i­
two i Kurlundyę byłoby czynem, któryby 
pozostawał w  sprzeczności jaknajjaskraw- 

szoj z urządowemi oświadczeniami dyploma- J polskiej wywołała

sią odnośnie do stosunku Polski do Austro- 
Wągier. U n i a  r e a l n a  pociąga za sobą u- 
n ią  p e r s o n a l n ą ,  co koliduje z postaw 
nowieniami konstytucyi polskiej, według 
której król musi mieszkać w  kraju. (Jak wia­
domo, projekt konstytucyi polskiej zawiera 
tego rodzaju postanowienie. —  PrzypL Red.) 
Nasuwa sią tu myśl przeniesienia dworu na 
pewien okres roku do Warszawy.

W reszcie otwartą i niewyjaśnioną zostaje 
sprawa stosunku Kurlandyi do L itw y ; K  u r- 
1 a n d y  a bowiem liczbowo silniejszego są­
siada pozdrowiłaby z mieszanemi ty lko u- 
czuciami.“

Rokowania jeszcze nie ukończone.
Berlin. B. kor. W  sprawę doniesień po­

szczególnych dzienników o rozwiązaniu kwe­
styi polskiej, oświadczają ze strony miaro­
dajnej co następuje: Rokowania nie są je­
szcze ukończone i toczą sią dalej. To , co 
dzienniki donoszą o r z e k o m e m r o v. w  ią- 
z a n i u ,  polega na kombinacyach.

Berlin. B. kor. Hr. Czernin wraz z towa­
rzyszącymi mu dyplomatami wyjechali w ie­
czorem do Wiednia.

Wrażenie w kołach wiedeńskich.

O d w ró t  a ż  d o  A d y g i?
Genewa. W edług doniesień z  Piazzo, przy­

by ły  już do Brescii pierwsze francuskie od­
działy pomocnicze, przeznaczone dla Włoch. 
W łoscy k ry tycy  militarni sądzą, że także li­
nia P i a ^ y  n i e  j e s t  d o s t a t e c z n i e  
s i l n ą ,  aby się można odważyć na kontro­
fensywę, i że korzystniejsze warunki obro­
ny posiada A  d y  g  a.

Genewa. Marcel Hutin pisze w  „Echo de 
Paris“ : W e Francyi mówią, że W łosi mogli­
by się bardzo długo bronić na odcinku Piar 
vy . W łoscy natomiast znawcy stosunkowi 
wojskowych oświadczają, że W e n e c y ę  

musi się p o ś w i e c i ć ,  aby armie połączo­
ne zyskały dostateczny teren do przygoto­
wania odpowiadającej celowi kontrofensy­
wy.  ̂Fachowcy ow i twierdzą, że A d y g a  
musi stanowić c z ę ś ć  l i n i i  o b r o n n e j ,  
rozciągającej się od jeziora G a r d a ,  aż do 
m o r z a .  W edług „P e t it  Parisien“  cofają się 
W łosi w  Tyrolu  aż do Brenty.

-  POMOC AMERYKI.

Rotterdam. B. kor. „Maasbode“  dowiadu­
je się, że z końcem ubiegłego tygodnia przy­
był do Anglii w iększy oddział wojska amery­
kańskiego, który został wysłany prosto do 

Wiedeń. Pisma wiedeńskie donoszą, iż,W łoch , 
wiadomość z Berlina o rozwiązaniu sprawy

wśród p o s ł ó w n i e-
. d o-cy i niemieckiej, a zwłaszcza z odpowiedzią 1 m i e c  k i c h w  Austryj wielkie n i e  

na notę Papieża, jako tez z rezolucyą par- w o l  e n i e. Podnoszą oni, iż parlament mo- 
lamentu niemieckiego z dnia 19. lip ca. Cho-jże się znaleźć ewentualnie wobec faktu do- 
dzi tu o  jakieś plany aneksyonistyczne, o konanego i podkreślają wielkie znaczenie

Sprawa regułac>i granic.

K O M U N IK A TY  W ŁOSKIE.

Wiedeń. Kom. włoski z d. 6 . bm. Silny na­
cisk nieprzyjacielski nad górnem T a g l i a -  
m e n t o  trwa dalej. Przeciwnik przesuwa

, - _ . .    nadto swe siły nad dolny i środkowy bieg
których większość narodu niemieckiego n ie ja k ie  G alicya posiada dla Austryi nie tylko rzeki. Części nieprzyjacielskich straży prze­
wiedzieć nic chcc.“  P°d  5względem gospodarczym, lecz również dnich, które wdały się w walkę na poł-u-

wojisSŁOfWO-polityoznym. Zapowiadają oni dniowy zachód od*S. V ito z brygadą bersa- 
obszecną dyskusyę w dełegacyach. rglierów, zostały cdparte. Ze względów stra-

'Otnwriahc kombm*tcve rozwiązania kwe-S Nielitóre natomiast pisma przyjmują w la-ł-Cgi^nych  musieliśmy opróżnić pewno od- 
omawiając MHnpumcyę rozwiązania kwe ^ . Borlina z enUrreannem I t a V cmki obszaru górskiego, zostały one przez

styi poiskiej w  duenu polączema z A  u s t r o- 1 Ł1 . eniu- .a -aem . i  w .a ,    . .. ę J *
„Achtuhrblatt zamieszcza obszerny artykuł
wskazujący na węzły pokrewieństwa H a b s ­
b u r g ó w  z J  a g i  ® l i  o u i 1 tradycye
aufitryacko-poi k it, i kończy eto wam i : ; dy jest obecnie nizki, cofnęliśmy nasze linie 

„ N i e c h  ż y j e  K a r o l ,  k r ó l  P o l s k i ! "  *ku L i v e n z y .  Nasz odwrót, ochraniany
Obiegają również niestwierdzone zresztą ----- :   ”

pogłoski, iż  hr. Czernin, przed wwjaziem

. w
• z radością. Z drugiej jed&ak i^aw idelarm  Polakow  i Rusinów. Wyjasme-

nra nr. Czeimna zadowoliły ooie te grupy.

ę g  r  am  i, 

■»Ten

pernsza ,^.o k a l a  n z e  i -  
sprawę regułaeyi granie i  wywodzi: 
penoraio tak piasty projekt u  wien  

jednak p e w n e  ci  a i n i e ,  odnoszące się
głównie do kwestyi r e g u l a c y i g r & n i c .  
Polacy —  a conajmniej ich odłam aktywi- 
styczny —  złączenie luólestwra z Galicyą

przeciwnika ob?auzonc.H 
l>nia 7. bm. Ze względu na trudności^o- 

brony T a g l i a m e n t o ,  którego stan wo-

Uczczenie Rady Regencyjnej.
Uroczystym obchodem, uczcił dziś Kra* 

ków  Radę regencyjną Królestwa Polskiego.
W szystkie gmachy miejskie i domy prywa­
tne udekorowano flagami o barwach naro­
dowych, banki I instytucye finansowe pol­
skie zamknęły swoje biura, podobnie skle­
py polskie w  czasie uroczystości by ły  zam­
knięte, a liczni pracodawcy zwolnili swój 
peraonal od pracy. Dzień dzisiejszy z rozpo­
rządzenia Rady szkolnej kraj. był również 
wolny od nauki szkolnej, a młodzież wszyst­
kich zakładów naukowych wzięła tłumny 
udział w uroczystym obchodzie.

NABOŻEŃSTWO  
W  KOŚCIELE MARYACKIM.

Oochód rozpoczął się uroczystem nabo­
żeństwem w kościele N. Panny Maryi. N a­
bożeństwo celebrował ks. arcybiskup Fran­
ciszek Albin Symon w  asyście duchowień­
stwa maryackiego.

Na nabożeństwo przybyli: przedstawicie- 
jło  kapituły katedralnej ks. prałat Dr Cze- 
( sław W ądoln j, ks. kan. Dr Adam Podwiń, w
| zastępstwie namiestnika wiceprezydent na- _ _ _ .
• miestnictwa Grodzicki, komendant miasta ■ dalej, ze „ta  część programu naszego nie zi- 
marszałek poi. por. Zaleski z pułk. Jossem ,; śeiła się dotąd‘S Zapewnił jednak, że „n ia  
delegacya korpusu oficerskiego Legionów z , znaczy to, że się nie ziści". Albowiem, ja k

i majorami Albinowskim i Ostoją na czele, I słusznie zauważył mówca, „n ikt z nas nia 
| członkowie prezydyum miasta J. K. Federo-; petrafi pogodzić się z tern, aby Polska, była)
• wicz, J. Sarę, K. Roiło z Radą miasta i u- bez Krakowa, a Kraków  bez P o ls k i"- 
| rzędr.ikami magistratu in corpore, marsza-1 Stwierdziwszy to ciągnął dalej:
łek Rany pow. Dr Skrzyński, rektor Dr 2ó- J Panowiel Zebraliśmy się, aby uczció po* 
iavyski i proientor Dr Szajnocha z senatem wstanie majestatu polskiej suwerenności;

• Uniw. Jagieil., rektor Akademii Sztuk p;ę- państwowej, święto wielkie i radosne.. Myj 
j knych Mehoffer, zastępca delegata namie- .się rzeczywiście radujemy szczerze i  serda*-

stnika rad. nam. W ł. Kowalikowski, szef cznie. To  nie konwenans nas tu zgromadził^

UROCZYSTE POSIEDZENIE R ADY H .

Po nabożeństwie, o  godz. 12 w  poludnfo 
odbyło się uroczyste, zebranie Rady nuastai 
Krakowa. Salę Rady miejskiej £ westybul 
pałacu W ielopolskich przystrojono zielenią; 
I udekorowano dywanami. Nad trybuną pre- 
zrdyalną wśród kw iatów  widniał herb ko l­
ski: Orzeł biały.

N a  zebranie prócz członków Rady nuey- 
skiej przybyto liczne grono zaproszonych 

osobistości, już w yżej wymienionych i  dele- 
gaoya oficerów Legionów  polskich..

MOWA
W ICEPREZYDENTA FEDEROWICZA.

Gdy zebrani zajęli miejsca, wszedł na: try­
bunę prezydyalną I  wiceprezydent miasta p. 
Jan Kanty Fedorowicz. Za asumpt do wstę­
pu swego przemówienia wziął przypomnie­
nie, że w sierpniu 1914 odbywały się w tejj 
samej sali narady polityczne, poczem w. dłuż- 
saym wywodzie —  którego dla szczupłości: 
miejsca nie zamieszczamy —  powtarzał raz 
jeszcze znane skądinąd w yw ody N.. K.. N.t 
oświadczając, Iż „podstawowym momentem 
było, że Królestwo Polskie, złączone z Gali­
cyą w  jedno państwo niepodległe, wejdzie 
w trwały związek z tą sławną starą monar­
chia i je j wspaniałą dynastyą". Stw ierdził

bezsprzecznie 
strony kombiuacya ta nakłada na Polaków  
k o n i e c z n o ś ć  p e w n y c h  r e z y g n a -  
e y  i. i)o ty czy  to w  pierwszym rzędzie L  i- 
t w y ,  mimo, iż L i t w a  posiada wcale po­
ważny odsetek polskiej ludności miejskiej, i 
szlachty. W i l n o  i G r o d n o  były ośrod­
kiem kultury polskiej. Podobnie na p ó ł n o- 
c y  musianoby ze względów militarnych prze­
prowadzać granic^ przypuszczalnie l i n i ą  
r z e k i  N a r w i .  (Po północnej stronie rze­
ki leży, jak  wiadomo, gubernia p ł o c k a  i 
s u w a l s k a ,  połowa gub. łomżyńskiej i pół­
nocna część warszawskiej. —  Przyp. Red.) 
Rzeka ta stanowi bowiem naturalną grani-

skuteczni) od północy przez nasze oddziały 
osłaniające, a od południa przez nasze tylne 
straże, mógł się odbyć w należytym porząd­
ku. Podczas dnia wczorajszego "oraz w nocy 

' °brzueily znowu bombami nasze latawce i 
Podobno dano R u s i n o m  zapewnienie, iż balony sterowe z dobrym skutkiem nieprzy-
przyłącizona do Królestwa Polskiego Gali­
cya wschodnia otrzyma daleko sięgającą 
autonomię narodową. Plan Rusinów, by 
G a licyę,wschodnią połączyć z Bukowiną, zo­
stał zaniechany z powodu oporu wszystkich 
posłów bukowińskich.

Pomocnicza służba wojenna.
Wiedeń. „M ittagszeitung" dowiaduje się,

jacielskie oddziały, zajęte odbudową mostów 
lub też przechodzące przez Tagliamento. Na­
si letn icy zestrzelili cztery apaiaty ruepw/y- 
jacicdskie.

i kraj. urzędu gospodarczego pułk. hr. Lame- 
j zan z dyrektorem Urzędu Dr Bajdą, repre- 
izentanci Centrali odbudowy kraju prof. Dr 
(Now ak i rad. ów. Ingarden, przedstawiciele 
Rady szk. kraj. rad. dw. Zaleski i md. rządu 

| Rzepiński, prezydent apelacyi krakowskiej 
Wł. Wolter, prezydenci sądów rad. dw. Tu- 

■ rowicz i Fanek, naprokurator Dr Czysz- 
czan. dyr. kolei rad. dw. Zborowski, szef 

"inspekt, poczt. bar. Dor mus, starosta góm.
:t rad. dw. Gerżabek, dyr. okręg, skarb. rad. 
i dw. Dr Pec, dyr. policyi rad. rządu Krupiń­
ski, naczelnik administracyi podatków star,

ale potrzeba serca. A  czyż to  nasze polsku 
uczucie mogłoby nas tu wszystkich dzisiaj 
zgromadzić, gdybyśm y rmeM rzeczy iście 

wrażenie, że n tym wielkim hymnie dzięk­
czynnym, któryśmy dzisiaj rane wraz z ar- 
cypasterzem naszym, najdostojniejszym od­
śpiewali, dziękowaliśmy Bogu za —  oddzie­
lenie Krakowa od niepodległej Polski? Nie!. 
Nam ta myśl nawet w  głowie powstać nia> 
mogła. Albowiem  my wszyscy czujemy,, żea 
dokonana w  Warszawie intromisya Rad33 
Regencyjnej, t o  d o p i e r o  p o c z ą t e k  te* 
g o  w i e l k i e g o  d z i e ł a  o d b u d o  w. 3

Bolszewicy cbsadzaft Pstersbarg.
Petersburg. B. kor, Biuro Routera donosi: 

Oddział marynarzy, pod wodzą rewolucyjne­
go komitetu wbjskowego bolszewików, ob-

że pierwszo na wielką skałę zakrojone po -1 sadził biura petersburskiej agenoyi telegra- 
wolania do pospolitego ruszenia bez broili'ficz iie j, centralę telegraficzna, kank pnu- 

cę. W  ten sposób znowu m i l i o n  1 u d n o - j nastąpią w  l i s t o p a d z i e .  Między pow o-istw ow y i ministerstwo marynarlJP gd/.ie od- 
ś c i  p o l s k i e j  musiałby być przyłączony łaniom a stawieniem się będzie ustano w io -; bywała posiedzenia rada republiki, która

i rad. Kurek, prokurator skarbu rad. dw. D r ł p o l s k i  p a ń s t w o w e j ,  odbudowy, k tó  
s Rozwadowski, prezydent Izby adw. Dr K oy, rej my tu w  tem mieście i w tym kraju niei

świadkami tylko, ale radosnymi, p ilnym i.il 
ofiarnymi uczestnikami będziemy.

Inaczej być nie może i z pewnością iua( 
będzie T a  wojna w tem jednem stwarza już 
dzisiaj niezachwianą pewność, że przeżytki) 
starych systemów i starych pojęć muszą o*- 
statecznie ustąpić miejsca nowym systemoma 
i nowym pojęciom. N a czele zaś tych no­
wych pojęć stei p r a w o  n a r o d ó i w  d ®  
s a m o d z i e l n e g o  ż y c i a .  Ono musS 
znaleźć uznanie. Musi stać się rzeczywisto—

wszyscy dyrektorzy krakowskich szkół śre­
dnich, dyrektorzy polskich instytucji finan­
sowych, wreszcie wielu wyższych urzędni- 

1 ków  i grono posłów. W  prezbyteryum za- 
| jął dalej miejsce oddział legionistów pod 
;komendą porucznika Goluchowskiego, we- 
jterani roku ze sztandarem. Kon-
jgregacya kupiecka, cechy ze sztandarami, 
'w  głównej nawie młodzież szkół mieisco- 
;wych, wreszcie rzesze wiernych, które wy- 
*.pełniły świątynię po brzegi. Po Ewangelii

fd z  ło o-l i t  e w  s k i e j znalezionoby się wo- 
ibec *nowej iredenty polskiej.

(Innego rodzaju trudności w yw iązałyby

nastąpić pojwoŁania niezdolnych do służby j paszów. Ruch i życie w mieście są nor- 
wojskowej l e k a r z y ,  u r z ę d n i k ó w  malne. 
b a n k o w y c h  i  d z i e n n i k a r z y .

^podniosło okolicznościowe kazanie wygłosił ścią. Bo jest ono nietylko postulatem uc-łui- 
I ks. prowineyał Reformatów O. Janicki. jcia, lecz w tej wojnie właśnie okazało si<£ 
j W  czasie nabożeństwa śpiewał chór T o - [ta k że — kategorycznym impratywem ivszel- 
1 w arzystwa operowego. Po nabożeństwie ^kiego rozumu stanu. N a  r . o d y  r o z d a r t e  
I wierni zaintonowali „Boże coś Polskę".

J i lc g  V l\ZłłU.llIU OtOUlLa XI ct 1 J 1 U ń U d 1 U W
[ b e z d u s z n i e ,  narody k r  z y j w d z  on-ej,

Ł lT A T O L  FR ANCE.

P U T O J S .
_ —  Kobiety są stworzone na to, aby cier- 

jpieć —  rzecze Zoe.
— • Zoe, wszystko, co żyje, jest skazane 

*na 'Cierpienie. Napróżno* nasi rodzice wy- 
imawiali się od zaproszeń. Co niedziela popo- 
iłuduiu przyjeżdżał po nich powóz pani Cor- 
mouiller. Trzeba było jechać do Monplaisir;
!był to obowiązek, od którego się nie można!
Fbyło absolutnie
ffzadek. ktÓl'V tn iw  uimu im ^ i f ju i i j i i .  raui 1 7;------  t Am.nr] ^ „
fdjciec wreszcie się zbuntował i przysiągł, że co? —  Ażeby pracowa 0 '

ki Podnosząc lę z fotelu, za­
kochana, ten 

ciedziała matka

„M oja kochana, liczę na perwno, że mało u stęp liw ej.------— —
przyjedzies-z z  mężem w  niedzielę do Mon- pytała: „Jakże on się nazywa,
plaisir". Matka czując się w  obowiązku, n o-i ogrodnik? —  jPutois, odpowi 
łożonym na nią prżćz męża znalezienia ja- j bez wahania, 
kiegoś pozoru odmowy, wynalazła przyci-l „Putois został n a d a n y , odtąd też istniał, 
śnięta koniecznością powód, który nie byl I  puni Ćomouincr odchodziła mrucząc: 
prawdopodobny. „Żałuję mocno, droga, pa-i„Rutółs, zdaie mi się, że znam go. Putois, 
ni, ale to  będzie niemożliwe. W  niedzielę o- ;p lltoi*! Na pewno znam , ale nie przypomi- 
czekuję ogrodnica . tium  sobie. Gdzie on mieszka? —  Pracuje

Na te słowa pani Comouilier popatrzała ua dnie. Gdy się go potrzebuje, zawiadamia 
przez okno salonu na mały iz n ą  ogródek, aję go  o tem przez kogobądź. —  Tak, tał:,
gdzie trzmieliny 1 bzy zdawały się nie znać wiedziałam o tem : jest to próżniak, wió-'Wl;u.i:ft; U1W lUOZIia ! O----- --------  v  ̂ rratrwocłnm 1 nn nivuw,uuuu ^ -

utnie uwolnić. Był to ustalony p o - ino^a ogrodowego P  P przysz- częga... nicpoń zupełny. Miej si
óry tylko bunt m ógł zburzyć. Mój i I°ść. „Pan i oczekiwa ię 01 ta, po na baczności, kochanie1'.

ir.ni razu nie przyjmie zaproszenia pani Cor- 
ir.ouiller, zostawiając mej matce troskę wy- 
malozienia przyzwoitych w ybiegów  i rozmai­
tych  pokrywek, do czego ona najmniej była \ 
'idoina. Matka nie umia(a-udawać.

—  Powiedz, _Lucyanie, że nie chciała. U- 
:m i a la by kłamać, jak i inne.

się przed

„Putois miał już odtąd charakter",

uni

i tu.
./.I .

—  Prawda, że jeżeli miaia, dobre powody, 
podawała chętniej, n iżby miała .zmy-

k  raz przyzrc. Przypominasz sobie, ja
.•stole powiedziała: „Szczęście, że Zoe ma ko 
iklusz: nic bodziemy musieli na długo jechać 
ido Monplaisir".

—  I  to prawda! —  odpowiedziała Zoo.

\ A1>
Na to weszli pp- Goub.n i Jan Mafteau; 

Bergere zaznajo' dł lcdi z treścią roz-

MatJta, zwróciwszy mimowolnie oczy na 
te grzędy porosłe chwastami i dzikiem! ro­
ślinami, które właśnie  ̂ nazwała ogrodem, 
zrozumiała z przerażeniem meprawd o podo­
bieństwo swego wymvsłu. „ I  8n człowiek p 
rzecze pa.ni Cornouiller, m ógłby przecież ■ mowy.
Pracować w  waszym ogrodzie w poniedzia-| —  Mówimy' o tym ogrodniku, któremu 
łek, albo wtorek.' Toby nawet było lepiej, j raz nasza matka w  Saint— Omcr dała życie 
N ie należy pracować w  (niedzielę. P r z e c i  iinię. Odtąd on działa 
cały
jęty

jJ iu c y  vv »r  ̂    1 < — '-‘ - 'i11 ------
tydzień jest jednak gdzieindziej za- ► —  Zacny mistrzu, czy chciałbyś powtó-

„Zauważyłem nieraz, żc najgłupsze^ i naj­
śmieszniejsze p oyod y  znajdują najwięcej 
wiary: one zbijają przeciwnika z tropu. Pa-

Aleś wyzdrowiała, Zoo. Otóż jednego mi Comouiłer nie obstawała przy swojeni

rzyć? rzecze p. GouLin wycierając szkiełko 
swoich okularów.

—  Chętnie, odpowiedział P. Bcrgerct. Nie 
było żadnego ogrodnika, ogrodnik nie 
istniał. A ż  raz rzekła matka: „oczekuję o-

dhniut pani Comouilier powiedziała do mat-1 jakby togo można oczekiwać po 3obie tak grodnika". i odtąd był ogrodnik. I  działał.

I —  Drogi mistrzu, zapytał p. Goubin, Jak 
'm ógł działać, skoro nie istniał? \
| —  Istniał pod pewnym względem, odpo­
w ied z ia ł p. jBergeret.
j —  Pan ma na myśli istnienie pomyślane, 
•odparł lekceważąco p. Goubin.
| —  Gzy to nic nic znaczy, istnienie pomy-
tślane? zawołał mistrz. A  osobistości misty- 
jczne, czyż nie są- zdolne oddziaływać na lu­
dzi? Zastanów się pan nad mitologią, panie 
Goubin, a przekonasz się pan, że to nie są 

; istoty nierzeczywiste, ale istnienia wyobra^ 
(żone, które jednak wywierają na umysły 
kwPlyw najgłębszy i najtrwalszy. Wszędzie 
[ i  zawsze istoty nierzeczywiste, jak Putois, 
napawały luĄy nienawiścią i miłością, 
trwogą i nadzieją, doradzały zbrodnie, 
przyjmowały ofiary, ustanawiały zwyczaje 
i prawa. Panie Goubin, zastanów się pan 
nad mitologią wieków.

Putois jest osobistością mityczną, choć 
zresztą jedną z najmniej znanych i najniż­
szego gatunku. Rubaszny satyr, niegdyś 
współbiesiadnik naszych wieśniaków półno­
cy stał się godnym obrazu Jordahinsa i baj­
ki La  Fontaine‘a. W łochaty syn Sycoraxa 
wszedł do wzniosłego świata Szekspira. Pu­
tois, mniej szczęśliwy zawsze będzie w  po­
gardzie artystów i poetów. Brak mu wielko­
ści, egzotyczności, stylu i -charakteru. Uro­
dził się w umysłach zbyt rozsądnych, wśród

ludzi umiejących czytać 1 pisać i: pozbawio­
nych tej czarodziejskiej wyobraźni, k tó ra  
tw orzy bajki Zdaje mi się, panowie, żenn 
dosyć powiedział, aby wam dać poznać pra­
wdziwą naturę Putoisa.

—  Pojmuję ją  —  rzekł p. Goubin.
I  pan Bcrgeret ciągnął dalej:

—  Putois był naprawdę, mogę was o tean 
zapewnić. Istniał. Zauważcie, panowie i pa*-

, myślcie, że substaneya nie jest koniecznym* 
. warunkiem bytu i że nie wyraża nie iiin ego j 
■ jak związek atrybutu z podmiotem, wyrażali 
tylko stosunek.

Putois urodził się w drugiej połowic d z ie j 
więtnastegb wieku, w  Saint-Omer. Lepiejb&i 
zrobił, gdyby _ się _ był urodził przed kilkid 
wiekami gdzieindziej, w  losie A rdcń sk iim ^ i 
albo w lesie Broceliandy *). Był to wfęę 

iduck o nadzwyczajnej zręczności.
—  Filiżankę herbaty, panie Goubin —  : 

cze Paulinka.
—  Putois był w ięc złym duchom: —  

pytał pap Marteau.

•) Gdzie średniowieczne k;/ ___________     . :cn<!v i - fran­
cuskie umieszczały swoich czarodziejów i wilkoh 
łaków.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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narody n i e z a d o w o l o n e ,  dostarczyły
tych najsilniejszych materyalów wybucho­
wych, które rozdarły cywilizowaną ludz­
kość w tej wojnie. Swój nowy ustrój musi 
ona z konieczności oprzeć n a  z a s a d z i e
z a d o w o l e n i a

Oto podstawa
n a r o d ó w 7.
-  mam wrażenie nie-

Mase go  nie tylko strzedz ale pomnożyć 
tern wszystkiem, czego potrzebuje państwo 
nowożytne, przemożnymi sąsiady otoczone, 
na ziemi, nielitościwym pługiem wojny świe­
żo przeoranej, wśród niebywałych warun­
ków odradzające się.

Pierwszy Tw ó j manifest Najjaśniejsza 
na której opierając się, możem y)Rado napawa nas otuchą i napełnia wiarą,

że temu zadaniu niebywałemu podołasz, że 
niezachwianie i rozumnie, odważnie i ostro­
żnie poprowadzisz Naród Polski do tych 
wielkich celów własnego niepodległego by- 

k tóry oto w  W arszawie wciela się w Radę i tu państwowego, które mu w  zgiełku wojny
Regencyjną. ............................

Dzięki tej zasadzie możemy i powinniśmy 
myśli nasze wypowiadać jasno i szczerze bez 
obawy, że będziemy gdziekolwiek w  tern 
państwie lub poza niem źle zrozumiani, bez

zachwiana.
(izm bez cienia obawy, że los nas naród owo 
pokrzywdzi, że zostaniemy wykluczeni od 
s to łu  państwowej Polski, oddać z głębi du­
szy cześć majestatowa tej nowej Polski,

oh iw y, że przez tę naszą szczerość naruszy­
my w  czeinkolwiek nasze obowiązki w ier­
nych i wdzięcznych-poddanych naszego mło­
dego monarchy, który w7 krótkim czasie 
6wego panowania złożył już tyle dowodów 
przenikliwej mądrości stanu i szlachetności 
monarszego serca.

Dlatego jakkolw iek nie należymy jeszcze 
do tej części naszej sławnej ojczyz.ny, w któ­
rej poczyna się już dzisiaj wznosić majestat 
niepodległej Polski, jakkolw iek odcauwamy 
j uznajemy pełnię naszych obowiązków wo­
bec monarchii, możemy mimo to z głębi 
radością wezbranego sorea powitać polską 
Rado Regencyjną hołdem kornym i życze­
niom najusilniejsze*, aby łA g  Najwyższy 
tak błogosławił jej p •••<• <‘-Vr /iściły się
oczekiwania całego potakiego an*odu,iżbyto, 
w co wierzyliśmy przed wojną, nadzieją na 
co krzepiliśmy się w  najbwdziej ponurych 
czasach tej wojny, stało się jak najrychlej 
rzeczywistością.

Za chwilę podpkaecie. S * »o w m  Panowie 
adres do Rady Regencyjnej, k*óry jej w i- 
mieniu Krakowa zaitaewemy. W  dokumencie 
t\ m wyrażone zostały wszystkie n a s *  u- 
czu la ,  wszystkie wierzenia, wszystkie uza­
sadnione nadzieje. Oahr ich skarb składamy 
w ręce Rady Regencyjnej. W ierzym y, że to 
ręce mocne i sprawne. I  w  tej głębokiej w ie­
rze wznnsiiuw o k r jv t :  Najjaśniejsza Rada 
Regencyjna niech ży je !"  —  Okrzyk ten ze­
brani trzykrotnie z zapałem powtórzyli.

Przemówienie wieepr. J. K. Fedorowicza 
przerywano żywym i oklaskami, szczególnie 
zaś oklaskiwano ustęp, stwierdzający, źe 
nikt z nas nie potrafi pogodzić się z tem, 
żeby ..Polska bez Krakowa, a Kraków  bez 
Poiski".

ADRES DO R AD Y  REG ENCYJNEJ.

Następnie wieepr. Sure poda! do wiado­
mości zebranych, że Rada miasta Krakowa 
wysyła adres do Rady regencyjnej. Adres 
ten zawiezie de W arszawy osobna dełegaeyn 
*  tona Rady wybrana prsez kluby radzie­
ckie w potr zumieniu z p t jy u y u m  miasta.

Adres do Rady re,geiłcvjuej, k tóry odczy­
ta! radca m. K. Srokowski, opiewa:

Najjaśniejszej Radzie Regencyjnej K róle­
stw'?, Polskiego Prezydynm i Rada królew­
skiego i stołecznego Krakowa cześć i hołd.

Najjaśniejsza Rado!

J  światowej zostały przywrócone.
Ponieważ zaś wielkie dzieła potrzebują 

wielkiej miłości, etzei i zaufania, przeto i my 
także Najjaśniejsza Rado spieszym zapewnić 
Cię, że czcimy w  Tobie i kochamy Najw yż­
szą W ładzę powstającego Państwa Pol­
skiego.

W  Krakowie, w  dniu 8 . listopada 1917 r.
Adres przyjęto burzliwemi oklaskami.
Gdy -umilkły oklaski odśpiewano chorem: 

„Boże coś Polskę". Pieśnią tą zakończono 
uroczyste zebranie.

V l l -m a  p o ż y c z k a  w o ie n n a .
Subskrypcja na siódmą pożyczkę wojenną 

rc-zpoczcla się przedwczoraj i trwać będzie 
do dnia. 3. grudnia. Już pierwsze dwa dni 
subskrypcyi stwierdzają, jak wielkie zainte­
resowanie wzbudza w całem państwie ta naj­
świeższa transakcja finansowa państwa. Mi­
liardy, które ma. państwo otrzymać, będą je­
dną z największych stawek rzuconych na 
szalę wojny u jej schyłku. Potężne wrażenie 
zwycięstwa wc Wiassech pogłębi się jeszcze 
bardziej. Zqprowca, tak neutralna, jak i znaj­
dująca się po przeciwnej stronie frontu o- 
trzynta jeszcze jeden dowód, iż obywatele 
monarchii gotowi są powierzyć państwu 
wszelkie środki, jakie tylko są potrzebne, by 
wojnę zakończyć trwałym i honorowym po­
kojem.

W yn ik pożyczki wojennej jest ponadto 
niezmiernie doniosły dla dalszego ukształ­
towania się stosunków walutowych. Miliar­
dy, które w postaci pożyczki państwowej 
wpłyną z powrotem do kasy pańśtwa, uwol­
nią ministra skarbu od konieczności obcią­
żenia banku notowego nową edycyą pienią­
dza papierowego, a tem samem umniejszą 
niebezpieczeństwo i szkody, związane z dal- 
szem zwiększaniem ilości będących w obie­
gu banknotów, Z uzyskanych w  drodze po­
życzki pieniędzy będzie m ógł minister skar­
bu pokryć znaczna część długu państwowe­
go w  Ranku nustro-węgierskim i w ten spo­
sób zredukować obieg banknotów.

O pożyczce wojennej, jako o lokacie ka­
pitału, lokacie zapewniającej nietylko wy­
sokie łyski, leei ponadto rękojmię w o n i  
kiego niebezpieczeństwa, rozwodzić się chy­
ba nie potrzeba- Do oceny tycb momentów 
wystarcza choćby najmniejsza znajomość 
życia finansowego, f prosta kalkulacja ku­
piecka. Z czterech więc tygodni, j&kłe mini­
sterstwo skarbu na subskrypcyę przeznaczy­
ło, żaden nie powinien minąć bez poważnego 

,  . ... ,, t. . .wzmożenia środków finansowych państwa.
ie y  pr-ez spraw jeonu ośo Boską powo- Przykładem w  tym wzrrlędzie świeci monar-

powiada potrzebom kraju i przemysłu maszyn 
rolniczych.

Przewodniczący dziękując uczestnikom za 
przybycie i obrady oświadczył, iż w najbliż­
szym czasie po wykończeniu odnośnego refe­
ratu zwoia posied/.enie w tym samym składzie 
celem przystąpienia do definitywnego założe­
nia nowej placówki przemysłu krajowego, ma­
jącej piei wszorzędne znaczenie dla rolnictwa 
galicyjskiego.

KURSA DLA INWALIDÓW. W  środę 7 b. m. 
odbyło się* w sali studyum rolniczego Uniw. 
Jagiell, zakończenie kursu ekonomiczno-han­

dlowego, urządzonego staraniem Instytutu c- 
konomicznego. Był to trzeci z rzędu kursów 
ekonomicznych, które instytut swego czasu 
pierwszy, zanim jeszcze zorganizowano opiekę 
nad inwalidami, powołał do życia i które do­
skonale się rozsunęły, przysparzając krajowi 
szereg sił fachowych z kół inwalidów. Na za­
kończenie kursu przybyli; generał-major 'Pru­
szkowski przewodn. kraj. opiekł nad inwalida­
mi, generał-major Past komendant szkoły dla 
inwalidów, nadpor. Czerwiński adiutant komen-. 
dy szkoły inwalidów, nadpor. Młynek im. pe­
dagogicznego) nadzoru wojskowego tut. szkoły 
inwalidów, grono profesorów, słuchacze kursu 
i inni.

Do zebranych przemówił inieyator i kierow­
nik kursów Dr L. WL Biegeleisen, przedstawia­
jąc dotychczasowy tok pracy w instytucie eko­
nomicznym nad inwalidami wojennymi, wska-

sty L. Gardowskiego. Na tej karcie wydrukowa­
na jest piękna ouezwa Or-Ota, nawiązująca ro­
cznicę śmierci naczelnika do celów kwesty Ko­
ściuszkowskiej.

W YSTAW A KOŚCIUSZKOWSKA W  PO­
ZNANIU przygotowana przez Muzeum im. Mi9l- 
żynskich —  jak stwierdzają pisma poznań­
skie —  zapowiada się już obecnie interesująco. 
Udało się na nią pozyskać z rąk osób prywa­
tnych szereg zabytków, związanych z osobą i 
epoką Kościuszki. Poza pamiątkami osobistemi 
po naczelniku znajdują się tam współczesne i 
późniejsze portrety Kościuszki, z tych liczne 
miniatury, autografy Naczelnika, pierwodruki 
odezw i manifestów przezeń wydanych i t. d.

I narad są sprawy aktualne i związane z utwo­
rzeniem rządu polskiego.

W  piątek najbliższy odbędzie się w  pałacu 
I arcybiskupim posiedzenie Rady regencyjnej 
wspólnie z członkami komisyi przejściowej 
Tym. Rady Stanu. Treścią narad ma być u- 
staląnie stosunku komisyi przejściowej do 
Rady regencyjnej i rozstrzygnięcie szeregu 
spraw, związanych z organizacyą przejętych 
już dziedzin życia państwowego. W ytw orzy­
ła się taka sytuacja, że niektóre akta i u- 
stawy komisyi przejściowej Tymcz. Rady 
Stanu nie mogą obecnie uzyskać mocy pra­
wnej. Tak  np. uległa odroczeniu sprawa o- 
głoszenia ustawry o szkolnictwie średnienr,

pokojowy w Izbie gmin.
Londyn. B. kor. Reuter. W  Izbie gmin w

Wobec blizkiego już terminu otwarcia wvsta- i fet6r%. jenerał-guberuator lubelski, hr. Szą- 
wy (prawdopodobnie 11 b. m.) Tow. przyj, nauk I Ptyćki, skierował do R a d y  regencyjnej, 
w Poznaniu w zyw a o pośpiech w nadsyłaniu ■ 
przedmiotów przeznaczonych na wystawę. SS!„

DEPUTACYA NAUCZYCIELSTWA W WAR- i 
SZAWIE. W  „Kur. warsz." czytamy: Dr.. 1 b. j
m. odbył się w Lublinie pierwszy zjazdl nau-; ciągu dyskusyi nad . rezolucją  pokojową 
czyctelsi-wa. paustwowycłi sz^ół sredmett Króle- • Maedonalda oświadczył B a l f  o ur ,  że jeco 
stwa Polskiego, okupacji auśtrn-węgicrskiej. , zdaniefc podobna dyskusya wcale nie przy- 

Na zjazd przybyło dwudziestu z górą dele- czyni się do szybkiego zawarcia pokoju, 
gatów z Kielc, Jędrzejowa, Zamościa, Puław, j Byłem jednym z tych, którzy pragnęli —  
Krasnegostawu, Piotrkowa i Lnblina. Obrady mówił minister —  rozszerzenia urządzeń wel- 
trwały dzień cały a zakończyły się uchwałami: j nośeiowych na całą Europę, lecz nigdy nie 
że należy urządzać zjazdy takie częściej w spra- i podzielałem zdania, by dyktować jakiemuś 
wach pedagogicznej natury i że w sprawie po- j krajowi według jakiej formy ma żyć. 
lepszenia bytu nauczycielstwa, należy zwrócić ! Dalej wystąpił minister

znise m rezulta'v i kreślić nim mzv=z!vcli' !w o °  °Kr Łainei1 u w^ nan religijnych i oświe- S m i t h a ,  jakoby rząd rozszerzył zakres ce* żując na lenuu.y i kreśląc pinu przysziycn j coma publicznego w Warszawie. Bezpośrednio
kursów fba inwalidów. Obecny kurs imonezy j po zaniknięciu zjazdu udaia się do W am aw y
20 uczestników, którzy zostaną uinta&ssczoui j deputacya, która przedstawiła obszerny memo- 
przcz kierownictwo kursów na c-dpowiedmeh ‘ ryał w sprawie polepszenia bytu nauczycieli dy- j 
posadach. Następne kuiea będą przy pomocy j rektorowi departamentu W. 11. i 0. P. p. Miku- ’

w  błąd co do
właściwych celów ' sojuszników, którzy o- 
twarcie ogłosili, że ich celem jest oswobo­
dzenie małych narodów7 i możliwie szybkie 
stworzenie stanu konstytucyjnego w pań- 

szawie w ostatnich czasach z powodu wiadomo- stwach europejskich, w  ramach życzeń od- 
ści, że przedstawiciele pracowników igły mają 
urządzić zebranie w celu uchwalenia wprowa­
dzenia kartek na nici dla krawców, szwaczek 
itd.

łów  wojennych, obejmując niemi te, w  k tó ­
rych A gg lia  nie jest bezpośrednio intereso­
waną. M em a traktatu, na podstawie którego 
c z ę ś ć  niemiecka zachodniego brzegu R e -  

„  , ,, ,. . . . I  ...........  — ...................  f -------  i n u miałaby być daną Francri. A tak i Smitha
Centrah g«*p. odbudowy .„ahcyi, porwjąrone.{ towskiciuu-Poraorskiemu. Następnie odbyły się;m ogą 'wprowadzić eagraniee 
spficyaJuii; kooperatywie zwiasiłcz^i roiuioz^, j korcfercncyc deputac-yi z szefami departamentu 
gdzie obecnie jest wielkie zapotrzebowanie sil - i wizytatorami szkół średnich, 
wykształconych fachowo. Następne. kursa,wiecj K AR TK I NA NICI W  WARSZAWIE. Spe- 
prócz nauk handlowych i Ogólnych zasad r»o1i-1 kulacya na niciach do £2ycia oslabła w W^

łona a szlachetną mądrością potężnych mo­
narchów wprowadzona rozpoczynasz Najja­
śniejsza Rado wiekopomne dzieło odbudowy 
niepodległego Państwa Polskiego, jest po­
trzebą naszych serc i naszego rozumu złożyć 
Ci zapewnienia najgłębszego hołdu, jaki się 
Najwyższej W ładzy Państwa Polskiego od 
wszystkich Polaków, gdziekolw iek są, na­
leży.

Miasto Kraków , Stolica Piastów i Jagiel­
lonów, kolebka w ielkiej, dziś częściowo do­
piero odbudowywanej państwowości pol­
skiej, serce Narodu Polskiego i jego  najtfcro- 
goceim iejszy relikwiarz jeszcze nie należy 
do tej politycznej całości, nad którą Tobie 
Najjaśniejsza Rado powierzona została naj­
wyższa państwowa władza. Tem silniej za 
to czuje się nasze miasto przynałeżnem do 
tej w ielkiej, mimo wszystkie niepodzielonej 
i niepodzielnej polskiej jedności narodowej, 
która czuje i rozumie, że każdy krok ku 
odrodzeniu części przymnaża zdrowia 1 siły 
całości.

Niezachwianie ufni w  tę Boską Sprawie- 
dl:wość, której szczęśliwy a krwią bohater­
ską czterech pokoleń polskich zasłużony 
wyrok widzimy już ,w aktach z dnia 5-go 
Listopada 1916 r. i  z <fańa 12-go września 
1917 r., w ierzymy, że rozpoczęte Przez nie 
w ielkie dzieło naprawy straszliwych krzywd 
na a/emu narodowi zadanych, będzie dopro­
wadzone do końca.

Tobie, Najjaśniejsza Rado, przypada w 
tem wielkie narodowo i światowo history­
czne zadanie. W  Tobie bowiem ucieleśnia 
się ta najwyższa zdolność narodowej spo­
łeczności, jaką jest zdolność budowania 
własnego silnego i praworządnego państwa, 
której Naród Poiski złożył tak świetne do­
wody w  Koustytueyi 3-go Maja, której nie­
spożyta siła przejawiła się zaraz w  pierw­
szych dniach wojny światowej w  zapadłem 
tu w Krakow ie postanowieniu wzięcia czyn­
nego udziału w  tej wojnie i  w  wystawieniu 
jr, i. wizy nem sławy dzisiaj uwieńczonych, w  
sękach  bitew wy próbo san y  cli Legionów  
Polskich.

Ten wielki skarb polskiej zdolności pań­
stwowej, która potężną dłonią Chrobrego 
biła slupy graniczne na Dnieprze, która nic 
mieczem i nie ogniem, ale rozumem i ser­
cem trzy narody wieczystą połączyła Unią. 
która fw przepięknych instylucyach prawa 
i  wolności wypeioe&Łała resztę cywilizowa­
nego świata —  *karb tej polskiej jmiilsłwo- 
twóreoej zdolaajtoS spoczął dziś w  Twoich 
flbini-ach N<rL«<»4>&J Raido.

cha, który tak na austryacką, jak i węgier­
ską pożyczkę polecił wyasygnować ze swycli 
funduszów prywatnych kwrotę 12  milionów7 
koron. „Nasze bohaterskie armie —  hrzmi 
depesza Monarchy z frontu włoskiego do m i­
nistra skarbu —  przesunęły front uderzenia 
na ziemię -włoską. Entuzjastyczny okrzyk, 
z jakim moi dzielni żołnierze brali szturmem 
pozyc je  przeciwnika, powinien w  kraju zna­
leźć silny oddźwięk w  potężnym wyniku sió­
dmej pożyc-zki wojennej. Podobnie jak tu, 
niech również w  kraju każdy spełnia swój 
obowdazek."

KRONIKA.
Z miasta.

O FAB R YK I MASZYN ROLNICZYCH. Z ini­
c jatyw y wojennej centrali handlowej odbyło 
się onegdaj w lokalu W. C. H. w Krakowie po­
siedzenie w sprawie zaiożenia fabryk maszyn 
rolniczych w kraju. W  zebraniu wzięli udział: 
imieniem Sekcji rolniczej namiestnictwa Cen­
t r y  krajowej gospodarczej odbudowy Gaiicyi 
prol Dr Julian Nowak i Dr Wład. Biegeleisen, 
im. sekeyi IH-ciej Dr Jan Krause, im. Syndy­
katu rolniczego dyi. Stanisław Wróblewski i 
Haupt, im. Związku ekonomicznego Spółek rol­
niczych dyrektor Szezepański 1 Pytlak, im. fa­
bryki Zieleniewskiego dyr. Róg, im. Banku rol­
niczego Tow. gospodarskiego dyr. Suchanek.

Przewodniczył dyr. Banku kraj. Jan Armóło- 
wicz. Wojenną centralę handlową reprezentowa­
li dyr. Dr Bednarski i dyr. Zakrzewski. Po oży­
wionej dyskusyi, w której zabierali glos repre­
zentanci wszystkich wyżej wymienionych in­
stytucji, a która okazała zupełną zgodność 
uczestników co do potrzeby założenia w kraju 
fabryk maszyn rolniczych dotąd sprowadza­
nych z zagranicy, uchwalono po sprawozdaniu 
i na wniosek dyr. Bednarskiego następujące 
wnioski: 1 . zebranie uznaje potrzebę i konie­
czność przystąpienia do budowy fabryk maszyn 
rolniczych w kraju; 2. zebranie uprasza firmę 
L. Zieleniewski, by w jak najkrótszym czasie 
wygotowała projekt założenia nowego Towa­
rzystwa udziałowego o kapitale krajowym, ce­
lem wybudowania fabryk maszyn dla obróbki 
roli i jzaprosila do współudziału tak fabryki ma­
szyn rolniczych Cegielskiego w Poznaniu, ewen­
tualnie Wolskiego w Lubłiuie, jak również 
wszystkie organizacje handlowo-rolnicze w 
kraju; 3. zebranie wyraża opinię, iż tylko ści­
sła specjalizacja fabryk maszyn rolniczych od-

tyki. ekonomicznej, obejmą kooperatywę ze 
gzozegółneą* uwzględnieniem stosunków pol­
skich. W pisy przyjmuje już obecnie instytut, 
ekonom iczny. Kraków, K row oderska 26, w go­
dzinach orl 10— 12 przedpołudniem.

Generał-major Truszkowski przedstawił po­
krótce stan dotychczasowej akcyi nad nauko- 
wem wykształceniem inwalidów, podniósł za­
sługi w tej mierze instytutu ekonom, i jogo kie­
rownika Dra Biegelcisena i dziękując kierowni­
ctwu kursów i gronu nauczycielskiemu za do­
tychczasową pracę, życzył powodzenia w dal­
szych pracach. Po przemówieniu gen. Pasta, nâ  
.stąpiła wspólna fotografii, poezom uczestniczy 
kursu rozpoczęli zasłużony urlop wojskowy.

POGRZEB 6. P. KB. DRA STANISŁAW A 
WYSOCKIEGO odbędzie ałę jutro o godz. B ra­
no z kościoła N. Panny Maryi na cmentarz kra­
kowski

KONCERT DRA PAW ŁA WEINGARTENA. 
Niezwykłe powodzenia pierwszego koncertu w 
kM fD i* wojskowem spowodowało, te  W rfagtr- 

wystąpi ponownie wobec publiczności kra­
kowskiej w niedzielę dnia 11 b. m. w sałi „So­
koła". Program zawiera kompozycje, któremi 
artysta olśniewa zazwyczaj słuchaczów, a więc: 
Brahmsa, Liszta, Schuberta oraz Sauora. W  kon­
cercie wystąpi również nowo zorganizowany 
kwintet krakowski złożony z pp. Abłamowicz- 
Meyerową (fortepian), prof. B.- Kopystyński- 
(wiolonczela), prof. J. Wólanek (I skrzypce), 
M. Szwede (11 skrzypce), Szaleaki (altówka) i 
odegra kompozycje Areńskiego i Dworaka. —  
Bilety pozostałe do nabycia u J. Rudnickiego 
linia A— B. Cały dochód przeznaczony na ce­
le dobroczynne.

—- -  Z Polski i ze świata.

RADA GŁÓWNA OPIEKUŃCZA „Kur. 
warszawski" dowiaduje się, że dotychczasowy 
kurator Rady gł. opiekuńczej hr. Kwilecłd za­
wiadomił prezydyum tej instytucyi, że wobec 
istnienia Rady regencyjnej, przestaje on speł­
niać nadaj obowiązki kuratora R. G. O. Urząd7 
ten znosi « ę  i istotnie ostatni zjazd przedsta­
wicieli Rad opiekuńczych odbył się po raz pierw­
szy w nieobecności kuratora hr. ̂ r-Wileckiego. 
Rada gł. opiekuńcza jest obecnie hstytucyą 
opartą na zasadach wyborczych. Do R- GL O. 
wchodzi teraz 40 przedstawicieli Rad opiekuń­
czych powiatowych i większych miast. Tak po­
większona i ukonstytuowana Rada odbywać bę­
dzie posiedzenia raz na miesiąc w Warszawie, 
zjazdy zaś przedstawicieli Rad opiekuńczych 
odbywać się będą rzadziej.

Po utworzeniu się rządu polskiego niewąt­
pliwie pewne działy pracy R- G. 0 „  jako insty- 
tucyi o charakterze dobroczyrmo-gospodar- 
czym, przejdą do odpowiednich ministeryów lub 
też staną się zawiązkiem nowego ministeryum, 
np. dobroczynności publicznej.

Prezes R. G. O. Eustachy ks. Sapieha bawi 
obecnie w Szwajcaryi. Pobyt ks. Sapiehy w 
Szwajcaryi jest w zw iązku z możliwem otrzy­
maniem stałych większych zapomóg miesięcz­
nych dla R. G. O. Jak się dowiadujemy, spo­
dziewane są stałe zapomogi w 6Umie 500.000 
franków miesięcznie. Jeżeli zabiegi przedstawi­
cieli R. G. O. w Szwajcaryi będą uwieńczone 
pomyślnym rezultatem, działalność R. G. O. zy­
ska ńiocne oparcie finansowe i w następstwie 
szereg projektor/ dobroczynnych Rady docze­
ka się realizacji.

KSIĘGA W IECZYSTA IM. KOŚCIUSZKI. 
Prace przygotowaw cze do kwesty Kościuszkow­
skiej obywatelskiej komisyi ofiarności publi­
cznej, pod przewodnictwem Henryka hr. Poto­
ckiego — jak donoszą pisma warszawskie —  
są w pełnym toku. Wkrótce pojedyncze karty 
„Księgi wieczystej ofiar dla dzieci im. Kościu­
szki" powędrują po całym kraju. Dotrą ono do 
każdej parafii i dadzą możność całemu naro­
dowi wzięcia ofiarnego udziału w czynie, nie­
zbędnym ratowania dziatwy miast naszych. — 
Z każdą kartą połączona jeśt podobizna stro­
ny tytułowej „Księgi wieczystej" rysunku arty-

PROJEKT KOLEI PLOĆK-CZĘSTOCHOWA.
Projekt nowej Unii kolejowej Płock— Często­
chowa, o urzeczywistnienie którego Już od sze­
regu lat naprózno starano eię u władz rosyj­
skich, został obecnie poruszony przez 6fery fi­
nansowe i handlowe. Czynnikom miarodajnym 
chodzi na razi® o zasadnicze zdecydowanie tej 
snrawy dla przeprowadzenia studyów przygo­
towawczych.

USUWANIE CARSKICH PAMIĄTEK. Rynek 
m. Staszowa w ziemi radomskiej „zdobił" do 
ostatnich czasów krzyż pamiątkowy, wystawio­
ny w rocznicę uwłaszczenia włościan. Otóż z 
okazji obchodu setnej rocznicy zgonu Tadeu­
sza Kościuszki, pomnik wobec nader licznie 
zgromadzanej ludności przemianowany aoetai 
tai w d  Ttaetatał I •pntaaoąj- śtazą J®go agwui 
oraz obćhodr ro oz ideowego.

OKRADZENIE WACŁAWA SIEROSZEW­
SKIEGO. W ostatnich t o M ,  w  gmachc po­
czty ^  Lublinie został okradziony powieściopł- 
sarz W. Sieroszewski. Skradziono mu portmo­
netkę z 600 koronamL Wydział śledczy mHi- 
oyi wszczął poszukiwania.

NOWE SPOSOBY SPEKULANTÓW. „Gaz. 
radom." donosi: W  niedzielę ubiegłą rzeźniey 
żydzi w jatkach, umyślili sobie nowy sposób 
wyzysku. Oto za rubla (papierek w dobrym sta­
nie) liczyli tylko 90 kop. Wiele osób odeszło 
z niczem, nie chcąc się zgodzić na stratę. Pa­
pierków choćby cokolwiek uszkodzonych, bez­
warunkowo nie przyjmują, lub proponują zna­
czną stratę. Tendencya obniżenia wartości ru­
bla ujawnia się powszechnie w mieście wśród 
przekupniów żydów.

POŚWIĘCENIE CMENTARZA WOJENNE­
GO. Z N. Sącza piszą nam: Dni® l b .  m. odbyła 
słę tutaj podnioełm nroezystość poświęcenia 
omen tarza wojennego. Po odorawieniu na miej­
scu Mszy św. przez kapelana polowego ks. St. 
Mensa, w czasie której śpiewały na przemian 
chóry polski i ruski, nastąpiło właściwe po­
święcenie cmentarza, poczcm ks. kapelan wy­
głosił dc zebranych podniosłą zastosowaną do 
chwili mowę. Po oddaniu salw przez kompanię 
honorową 10 p. p„ podpułkownik Fally w kró- 
tluem przemówieniu cmentarz staraniem woj­
skowości założony, powierzył w opiekę tutej­
szej gminie, a burmistrz Dr Barbacki okoliczmo-

powiadających danej ludności. Nigdy7 nie 
było celem sojuszników odebrać obszary, u- 
znane za niemieckie. Z mów, wygłoszonych 
w Izbie, możnaby nabrać przekonania, żo 
rząa nagłe doszedł do wniosku, że wśród ce­
lów wojennych A l z a c y a  i L o t a r y n ­
g i a  ma epecyalne miejsce. Sprawa ta nie 
ma związku z innymi celami wojny. Natu­
ralnie pragniemy zwrócić A l z a c y ę  i  L o ­
t a r y n g i ę  Francyi. Bezwątpienia toczy­
my walkę w  imię tego celu, a n ie  t y l k o  
o t e n  c e l  w y ł ą c z n i e ,  choc zajmuje on 
wśród celów7 specyalne miejsce.

Londyn. B. kor. Reuter. W  Izbie^gmin po­
stawił Smith (radykał) następującą rezenu 
cyę: „Izba jest przekonaną, że z a d o ś ć  u 
c z y n i e n i e ,  jakiego się domagamy i za­
bezpieczenie n i e z a w i s ł o ś c i  i  przywró­
cenia Belgii oraz opróżnienia -obsadzonych 
obszarów mogą być otrzymane. N i e  n a l e ­
ż y  c i  y  n i i  t r u d n o ś c i  p r z e d w s t ę ­
p n y m  r o k o w a . n i o m  p o k o j o w y m ,  

rokowaniom o umowę w celu sprawiedliwe­
go rozwiązania kwestyi alzacko-lotaryńskiej 
oraz wynalezienie skutecznych międzynaro­
dowych urządzeń, któreby aa przyszłość za­
pobiegły wojnie", —  S m i t h ,  wnosząc re- 
rezolucyę, oświadczył, że tajna dyplom acja 
wypaczyła cele wojenne sojuszników i, że 
Alzacja i Lotaryngia etała się jednym z do­
minujących warunków, bez pytania o to 
Włoch i Rosyi,

— ------ •

Pa"a cesarska na froncie włoskim.
Udłne. B. kor. Dnia. 5. bm. Cesarstwo przy­

byli na front południowo-zachodni w  towa­
rzystwie arcyk&ięcia Maksymiliana, ks. Fe­
liksa i Rene Parma, oraz szefa sztabu gene­
ralnego. Żadnej katastrofy, jaka kiedykol­
wiek spotkała jakąś armię, nie można, poró- 

1 wnać z katastrofą, jakiej uległa armia w ło­
ska w  obszarze Udine— Palmanora.

JEŃCY W ŁOSCY W  NIEMCZECH.

Berlin. Z Monachium donoszą do „Lckal- 
anzeigera": Od południa nadchodzi pociąg 
za pociągiem z jeńcami wioaaisni, jadącymi 
do obozu jeńców w Rosenheim w  górnej 
Bawaryi. Wśród jeńców znajduje się 70U o fi­
cerów i kilku generałów. Jeńcy mają ua 
głowach po większej części hełmy stalowe. 
Niewielu tylko ma z sobą jaki pakunek, ba

I Z  d r i .  w  w  d z° aas wielu me ma nawet płaszczy. P r lf
ścrową mową zakończył uroczystość. W ojsko! dopo(łołmio pom ici]i c z y s tk o  w  czasij 
oddało po raz ostatni przepisane honory, po- < -
ozem muzyka zagrała hymn ludów. Do uświe­
tnienia aktu poświęceni* cmentarza przyczy­
nili się w głównej mierze kapitan 13 p. p. Ba­
rański, który postarał się o piękne udekoro­
wanie całego cmentarza oraz kapelan ool. ks. 
Meus, niestrudzony organizator wszelkich ob­
chodów i uroczystości.

MIANOWANIE NOTARYUSZY. Minister 
sprawiedliwości zamianował notaryuszami kan­
dydatów notaryalnycl: Ludwika Smnmera Bra- 
sona z Radomyśla Wielkiego dla Milówki, An­
drzeja Trybulea w Żmigrodzie dla Czarnego 
Dunajca.

ODZNACZENIE. Antoni Firich, inżynier mary-, 
narki wojennej, komendant ogrzewalni wojskowej; 
w twierdzv w Dęblin)*', został odznaczony po raz 
trzeci w obecnej wojnie, tym razem złotym krzy­
żem zasługi z koroną na wstędze medalu walecz­
ności.

Z Rady Regencyjnej.
Członkowie Rady regencyjnej —  jak do­

noszą pisma warszawskie —  odbywają co­
dziennie narady w pałacu arcybiskupim. W  
naradach bierze również udział sekretarz jc- 
neralny Rady ks. prałat Chełmieki. Treścią

O ALZACYĘ i  LOTARYNGIĘ.

Berlin. B. bor. „Norddeutsche A llg . Zt<£*
• pisze: Kilkakrotnie już podnoszono, że nie-’ 
prawdziweini %ą pogłoski o rzekomych pro- 
pozycyach rządu niemieckiego w sprawie 
odstąpienia A lzaeyi i Lotaryngii Francyi. 
Obecnie „Manchester Guardian" donosi z-Pa­
ryża, że rząd niemiecki wezwał Branda, a- 
by przybył do Szwajcaryi i t ia p c  spotkał 
się z ks. Baciowcm, czy toż •/. kanclerzem; 
państwa. Wiadomość ta jakoteż wiadomości 
u rzekomych ponownych propozycjach w.
sprawie A izacyi i Lotaryngii są tak samo 
bajką jak poprzednie podobne doniesienia.

Z IZBY POSLOW.

Wiedeń. (Telefonem ). W  sprawie manda­
tów opróżnionych przez skazanie posłów 
wyrokami sądowymi dąży rząd do znalezie­
nia drogi kompromisowej. Jest propozycja, 
aby rząd uznał ważny mandat pos. Burżiva- 
Ia, który był członkiem komisyi ubezpiecze­
nia soc. obradującej weule uchwały w pe_r- 
manencyi. Gdyby rząd zgodził się na takie 
stanowisko, to Po lacy będą głosowali w  k o ­
misyi przeciw wnioskowi czeskiemu.
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